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Przypominamy Szanownym abonentom „Rol­
nika*. że z dniem ostatnim grudnia kończy się rok, 
ie  więc nadchodzi czas nadseiania prenumeraty 
na rok przyszły. Niemniej upraszamy pp. sekreta­
rzy Oddziału gal. Tow. gosp. o najrychlejsze wyka­
panie tych panów, którym na mocy statutu przy­
sługuje prawo bezpłatnego odbierania „Rolnika*.

Nasze stosunki rolnicze.

Coraz krytyczniejszy s tan  rolnictwa naszego wymaga 
koniecznie jak ichś  energicznych środków zaradczych, bo 
jeżeli tak pójdzie dalej, to n iebawem  dojdziemy do przesi­
lenia, które nie sprowadzi tak pożądanego ozdrowienie sto­
sunków, nie sprowadzi ulgę, ale jak zjadliwa choroba przy­
niesie koniec najfatalniejszy dla bardzo wielu obecnie z naj-  
r óżniejszemi przeciwnościami walczących właścicieli ziemi.

Gdy człowiek chory, biedny, to oglądając się na  dru- 
gich zwykle wyobraża sobie, źe ci inni szczęśliwsi od niego, 
że im wszystko lepiej idzie —  tak  samo i rolnicy nasi wy­
g r a ż a j ą  sobie, że gdzie indziej rolnictwo nie ma takich
kłopotów, jak  u nas.

Tymczasem prawie w całej Europie nie o wiele lepiej,
a miejscami może i gorzej ja k  n. p. na  W ołyniu i Podolu 
r °ssyjskiem. Czechy, Morawcy i W ęgrzy  narzekają, to samo 
Niemcy i F rancuzi,  a wszędzie choroba ta  sam a prawie co 
u nas — spadek cen i brak  popytu na produkta rolnicze, 
głównie zboże, spowodowane przemożną konkurencyą k ra ­
jów, taniej produkujących i taniej transportujących.

Jeżeli się jednak  uważnie w słucham y w owe różne 
skargi, p rzekonam y się, że nie wszędzie są one zarówno 
intenzywne, zarówno rozpaczliwe. Poszukawszy za powodem 
êj różności znajdziemy, że jedni sobie sami nieco pomagają 

ruchliwością i zapobiegliwością, innym oprócz tego ich rządy 
Pomagają, wziąwszy rolnictwo w opiekę, broniąc go o ile

to możliwe, przed naciskającemi przeciwnościami, co jed n ak  
dątąd tylko częściowo zaradza złemu.

Najlepszy tu przykład przedstaw iają  Niemcy, ogrodzo­
ne zakazami i cłami na granicach, wewnątrz zaś nie g n ę ­
biące rolnika taryfami protekcyjnemi. Pom im o takich na  po­
zór potężnych środków zaradczych na sam ym  początku obec­
nej sesyi parlamentu niemieckiego nadeszła  potycya opatrzona 
około 30000 podpisów, o p iew a jąca :

„Przejęci silnem przekonaniem, że nader niskie ceny 
zbożowe, trwające od tylu miesięcy, są narodowem nieszczę­
ściem dla Niemiec, gdyż przy dłuższem  trw an iu  tak  złych 
konjunktur nietylko większość rolników padnie ofiarą, ale 
także mnóstwo gałęzi przemysłu, zastosowanych do potrzeb 
rolników, wciągniętych zostanie w tychże ruinę, —  niżej pod­
pisani ośmielają się przedłożyć Wys. parlamentowi petycyę, 
ażeby tamże spowodował u państwowego rządu niemieckie­
go podniesienie ceł na  zboże rosyjskie i zamorskie, m iano­
wicie, ażeby za centn. metryczny dotychczasową opłatę 
w wysokości 1 marki podnieść na trzy marki a dalej, ażeby 
ziarna olejne, przedewszystkiem rzepak, poddać takiej samej 
opłacie".

F rancya  uchodziła dotąd za najszczęśliwszy pod wzglę­
dem rolniczym k r a j ; w szystkie  zakątki ma pod upraw ą 
badź rolną bądź ogrodową, eksportuje na  w szystkie  strony, 
a  przytem konsumcya tak je s t  wielką, że chociaż zewsząd p ro ­
dukta rolnicze do Francyi napływały, g łośniejszych ska rg  
rolników słychać nie było, W yobrażano też sobie, że opłaty 
ełowe są albo żadne albo tak  małe, źe równają się wolnemu 
importowi. Tern bardziej to przypuszczenie nabierało  podsta­
wy, gdy w ostatn ich  czasach zaczęto donosić, że rząd  f ra n ­
cuski nie podnosi ale zaprowadza opłaty cłowe od zboża 
i bydła, z czego niejeden mógłby wnioskować, że istotnie 
import surowych produktów do F rancy i  z obcych krajów 
był zupełnie wolny. Jeżeliby tak było, wtedy skargi rolników 
byłyby i uzasadnione. Tym czasem  tak  nie jest. Opłaty od 
surowych produktów rolniczych chociaż umiarkowane, pobie
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rane były i dawniej, od roku zaś 1881 przepisuje jeneral- 
na cłowa taryfa następujące opłaty:

Woły opasowe . . od sztuki 15 fr.
Krowy opasowe . „ 8 „
Młode wołki, byczki i jałówki „ 5 „
Świnie . . .  „ 8 „
Owce i barany . . „ 2 „
Cielęta . . .  „ 1.50 c.
Jagniąta i prosięta . „ — 50 „
Kozy . . .  „ — 50 „
Co do zboża, wprawdzie zupełnie wolne od opłat by­

ło żyto, jęczmień, kukurudza i owies, ale zato najważniejsze 
dla Franeyi chlebowe z iarno : pszenica w różnych odmia­
nach musiało opłacać cło mianowicie za każdy ą *) pobie­
rano :

Pszenica, orkisz, mieszanka, 60 centymów.
Produkta młynarskie z pszenic 1 f. 20 „
Opłaty więc były i to spowodowane właśnie żądania­

mi rolników. Stosunki rolnicze jednak nie poprawiły się 
i skargi rolników odezwały się w roku zeszłymgłośniej i n a ­
tarczywiej, co rząd francuski, uwzględniwszy oprócz tego 
zmiejszającą się ilość bydła i innych zwierząt domowych, mię­
sa dostarczających, przedsięwzf ł  podwyższenie ceł dalsze, 
a więc nie zaprowadzenie nowych zupełnie opłat cłowych. 
14 sierpnia b. r. przedłożył izbom projekt, ograniczająey 
się na zwierzęta domowe w przypuszczeniu, że oclenie 
tychże przyniesie bardzo znaczną korzyść rolnikom francu­
skim. Podług tego wniosku pobieranoby następujące opła­
ty od sztuki, z a :

Wołu opasowego lub roboczego 25 fr.
Krowy i buhaje . . . 12 „
Młode wołki, byczki i jałówki . 8 „
cielęta . . . . .  4 „
świnie . . . . .  6 „
kozły, owce i barany . . 8 „
agnięta, kozy i prosięta . 1 „

Co do zbóż nie podaną była we wniosku wysokość 
opłat, ale jak słychać, źe zamiar pierwotny był ustanowić 
5 franków od ą czyli centnara metrycznego każdego zboża.

Wniosek rządu francuskiego uspokoił nieco rolników, 
ale też wywołał bardzo energiczną agitacyę przeciwko 
wnioskowi między mieszkańcami miast, obawiającymi się 
bardzo znacznego podroźema artykułów żywności. Wzięto 
się do protestów, które nadchodzą z różnych miast 
francuskich. Jeden z takich protestów, najpierwszy, ułożony 
przez p. Moulin, przyjęty został przez Radę miejską w Mar­
sylii i brzmi dosłownie :

„Zważywszy, że podniesienie opłat cłowych za zboże 
i bydło musi natychmiast spowodować podrożenie ehleba 
i mięsa i tak już za drogiego dla klas robotniczych, cier­
piących pod ciężarem przesilenia handlowego:

zważywszy dalej, że nasza handlowa marynarka, zara­
biająca głównie przy transportach zagranicznych zboża i by­
dła, przez podniesienie cła pozbawioną by była ważnej ga­
łęzi zarobkowania, i musiałaby wiele okrętów dezarmować;

*) q znaczy centnar metryczny, 100 kilogramów.

zważywszy, że każdy powrót do zasad protekcyoni- 
stycznych zachwiałby stałością (stabilite) tak ważną dla handlu 
i przemysłu, pociągając za sobą ruinę wielu kupców i zasta­
nowienie roboty w licznych fabrykach;

zważywszy, że ekonomiczne ustawy jakiegoś kraju nie 
powinny zależeć od wyniku żniwa i że obecne przesilenie 
rolnicze jako przemijające nie usprawiedliwiałoby propo­
nowanych zarządzeń;

zważywszy wreszcie, że obowiązkiem parlamentu wobec 
licznej klasy robotniczej, i tak już w ucisku po dużych 
miastach żyjącej, jest zapewnienie jej jak  najtańszego wyży­
wienia

wnosi rada miejska marsylska odrzucenie każdej zmia­
ny istniejących taryf cłowych dla ipmortu zboża i bydła 
z zagranicy".

Czy podobne protesta odniosą zupełny skutek, trudno 
wyrokować naprzód, ale zdaje się, że rząd sam odstąpi cho­
ciażby tylko o i  ocl nia zboża, a taryfę dla zwierząt zniży, 
ponieważ stosunki rolnicze wTe Franeyi zawsze są jeszcze 
lepsze jak gdzie indziej, a przy tem uwzględnić musi głos 
miast i centrów fabrycznych, które bądź co bądź ogromną 
rolę odgrywają we Franeyi i można powiedzieć nadają jej 
właściwy charakter i znaczenie w świeeie.

Jeżeli weźmiemy Czechy, te starały się podeprzeć 
rolnictwo rozwojem przemysłu przerabiającego płody rolni­
cze, przedewszystkiem cukrowni, kryzys cukrowa jednak za­
dała tym usiłowaniom cios głęboki i skargi rolników są obe­
cnie głośniejsze jak kiedy.

Nawet Węgrzy, którzy rozwojem przemysłu młynarskie­
go i gorzelni fabrycznych łącznie z wypasem bydła ułatwia­
li zbyt produktów a dotego znanym układem z rządem 
przedlitawTskim zajęły wybitnie korzystne stanowisko w obec 
innych krajów a nas mianowicie — i ci głoszą skargi, teraz 
jeszcze głośniejsze w obce zamierzonego podwyższenia ceł 
we Frencyi, e by istotnie wywozowi przedewszystkiem 
z Węgier drogą arlbergską znaczne szkody wyrządziło.

Jak widzimy wszyscy się skarżą ale też i wszyscy, 
jeżeli niecoś robią, bo to nie zawsze możebne, to przynaj ■ 
mniej radzą nadtem, coby zrobić należało w celu zaradzenia 
złemu, a gdy już coś zrobiono, jakby zrobić lepiej. U nas 
tylko, gdzie nic właściwie dotąd nie robiono, dosyć głucho 
o tem, coby w obec grożącego przesilenia robić należało, 
chociaż nigdzie tyle uzasadnionych skarg na stosunki rolni­
cze nie słychać, co właśnie u nas.

Stanowisko rolnika naszego jest -w wielu okolicach 
istotnie fatalne. Jeden rok posucha, drugi ulewy, w trze­
cim zatopy, w czwartym nieurodzaj na wszystko albo gra­
dy, i tak bez końca, a przytem chociaż się co urodzi, niema 
kupca albo daje ceny takie, że zaledwie w;ystarczy na ko­
szta i podatki, a czasem i na to nie starczy. Jeżeli do tego 
weźmiemy podnoszące się koszta produkcyi i sprawę go­
rzelni a z nią łączny wypas bydła i produkeyę gnoju, tak 
ważne dla naszych gospodarstw7, nie mogących się posługiwać 
kupnymi materyałami opasowymi i nawozowymi, przyznać 
musimy, że stan rolnika w Galicyi nie jest wcale do pozaz­
droszczenia — w takim nawmt razie, gdyby hypoteka była
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czystą, a co w obec rozlicznych klęsk, niestety  ezasem 
i lekkomyślności lub n ieporadności,  je s t  bardzo powsze­
chną dolegliwością.

Pomimo wiele dobrej woli i natężeń bądź ze strony 
pojedynczych osob, bądź Towarzystw w kierunku poprawie­
nia gospodarstwa wiejskiego, nie można powiedzieć, żeby 
to gospodarstwo tak się rozwijało jak się rozwijać powinno, 
ażeby gospodarzowi umożlewiło skuteczną walkę z prze 
ciwnościami. Ale bo też nasz  gospodarz ma do czynienia 
z trudnościami, jakie może nigdzie w podobnym stopniu r o -  
nikowi n ie  u trudnia ją  zadania. Oprócz klęsk elementarnye 
i pomysłów podatkowych cięży nad nami gwałtowniej nizli 
nad innym i krajam i konkurencya i to nie tylko zamorska, 
zniżająca cenę pszenicy w całej Europie, ale co jeszcze 
cięższe, ogromna szkodę wyrządzają nam taryfy kolejowe 
układane na korzyść przedsiębiorstwa kolejowego bez względu 
żadnego na produkcyę krajową, przezco najoczywiściej tak prze­
mysł jak  rolnictwo nasze rozwi jać się nie mogą. Za naszą naftę 
drożej trzeba opłacać niżeli za rum uńską a może i dalszą, 
węgle szląskie tańsze w Jasach  jak  u nas, piwo krasiczyn 
skie nie może wytrzymać konkurencyi z czeskiem na  tak 
krótkich przestrzeniach jak Krasiczyn Pu-.wa. A coz o 
piero powiedzieć o taryfach  dla produktów wyłącznie ro ln i­
czych! Za zboże z Brodów do R eiehenbergu  w Czecnach 
płaci się od q, jeżeli je s t  galicy jsk ie :  2T 2  złr. jeżeli zas 
je s t  rossyjskie, tylko 1 '93, co daje różnicę na każdym cet- 
narze m etrycznym  36 cent. czyli 39 złr, na  w agon ie ,  
oprócz tego zboże rossyjskie wprost bez worków może bye 
transportowane, co nie tylko t ran sp o r t  ułatwia, ale razem
robi go znacznie jeszcze tańszem.

W obec takich stosunków niegodzi się rolnikom po­
zostawać w bierności, biernością je s t  bowiem spuszczać się na 
nieśmiałe odezwania się ciał reprezentacyjnych, gdzie mteresa 
rolnictwa daleko mniej bywają uwzględniane, jakby to n a ­
leżało; rolnicy sami powinni się głośno i otwarcie za sobą 
ująć, powinni wypowiedzieć, co ich boli i czemu zaradzić 
potrzeba koniecznie i wtedy może się zacznie coś przecież 
robić w celu zażegnania klęski. Głosy rolników spowodo 
wały, że w Niemczech pozaprowadzano cła i zakazy, ^ze 
we Francy i zam ierzają  podnieść opłaty cłowe, że w W ę ­
grzech zaprowadza rząd ułatw ienia  transportowe sięgające 
możliwych gran ic  a n iekorzystne  dla obcych, odezwijmyz 
się i my z naszemi żądaniami.

Nie będę tutaj rozbierał, co dla nas ną jpożądansze : 
czy reforma podatku gorzelniczego czy cła ochronne, czy 
upaństwowienie koleji lub zniesien ie  zgubnych  dla produk­
cji  rolniczej ta ry f  różniczkowych, czy wreszcie zm iana ciężą­
cego na nas układu z W ęgram i,  kończącego się w roku 1887, 
czy może wreszcie wszystkie te punk ta  należałoby uwzglę­
dnić -  ale zaznaczam konieczność zastanow ienia  się g runto­
wnego nad  naszem  obecnem położeniem w celu sformułowania 
żadań uzasadnionych i przedłożenia ich tam, gdzie należy 
i zkąd pomocy rolnicy słusznie dom agać się mogą. N ieba­
w em ” odbędzie się W alne Zgromadzenio^ gal. Towarzystwa 
gospodarskiego, zjadą się członkowie z różnych s tron  i przy 
tej sposobności sprawa naszej ogólnej biedy mogła by być

najwszechstronniej zbadaną i mogłyby być obmyślo­
ne środki, odpowiednie do jej zażegnania  jeżeli nie 
zupełnego, to przynajmniej takie, któreby znaczną ulgę przy­
niosły i umożliwiły przebycie z najm niejszą szkodą przesile­
nia rolniczego, rozwijającego się w całej Europie.

W. Tyniecki.

Wyka kosmata.
( Vida, villosa.)

(D okończen ie .) .

Zasiew kosmatej wyki dokonywany bywa obecnie po 
większej części w jesieni, gdy j e d n a j  zasiew wiosenny 
może być wskazany jakiem iś okolicznościami, i może dawać 
naw et pewne korzyści, przytoczę, jakie doświadczenia z za­
siewem wiosennym porobiono w Niemczech.

Zasiewy wiosenne wyki kosmatej udają się najlepiej 
na g le ła c h  lżejszych, nie zachwaszczonych i co do zapaś- 
nej żyżności nie bardzo zaniedbanych; na  g lebach niedawno 
gnojonych i n iezaperzonych plon jes t  uderzająco obfitszy 
w porównaniu do gleb zaniedbanych w uprawie. Najlepszem 
więc stanowiskiem dla wyki kosmatej byłoby kartoflisko
miernie przedtem zgnojone.

Zasiew  powinien być wykonanym jak  najwcześniej, 
skoro tylko ziemia rozmarznie i można ją  narzędziami po­
ruszać raz dlatego, ażeby ziarno miało zapewnioną wilgoć, 
a potem dlatego, że rozwój początkowy je s t  zawsze bardzo 
powolny. W yka wschodzi wprawdzie, jeżeli słońce przy­
grzewa i ziemia dostatecznie wilgotna,^ w 10 do 13 dm, a 
czasem i prędzej, ale przez pierwsze 3 lub 4 tygodnie ro ­
ślinki są tak szczupłe, że je  zaledwie można rozpoznać- 
W ciągu następnych 8 lub 4 tygodni roślinki wzmacniają 

i sie wprawdzie i nareszcie rozwijają po kilka gałązek, ale 
z a w s z e  jeszcze trzymają się ziemi. Gdzie wyka była w marcu 
posiana tam  dopiero w maju, a gdzie w kwietniu była sianą 
tam  zwykle dopiero w połowie czerwca zaczyna się bujnie 
rozwijać, pocz* m wkrótce pokrywa się kwiatami, rosnąc 
zawsze jeszcze dalej i można powiedzieć coraz bujniej aż 
do ustającego kwitnienia. S trączki zawiązują się już  z pierw­
szego kwiatu i na  roślinach znaleźć można strączki doj­
rzałe, napół wyrosłe i zaledwie zawiązane, jakoteż kwiaty 
jeszcze obfite. Okoliczność ta przyczynia się znakomicie do 
zwiększenia ilości związków azotnych w sianie z wyki kos­
matej w porównaniu do siana ze zwykłej wyki pastewnej, 
bo gdy w tern ostatniem jest surowego proteinu około 1J
w sianie z wyki jest  go około 24°/0.

Czystą wykę zasiewać można tylko w tak im  razie,
jeżeli ja  chcemy jako zielony pognój przyorać, na  zbiór 
bowiem” siana lub nasienia (na ziarno) zasiew taki test 
nieodpowiedni, gdyż wyka podgniwa od spodu, rozk łada­
jąc się gęsto po ziemi. Zasiewać więc w mieszance z ja- 
kiemś jarem  zbożem, najlepiej z ja rem  żytem, po którem wyka 
wspinając się, daleko bujniej rośnie i tylko nieznacznie od 
spodu traci listki, chociażby naw et burzą została wyłożoną; 
zdżbła żyta chociaż z łam ane, niedopuszczają polegnięcia
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wyki na samej ziemi i chronią j ą  przez to od podgnicia. 
Z początku b rano  na hek ta r  80 do 100 hg wyki i 40 do 
50 leg. żyta jarego , obecnie zalecają mieszaninę równych 
na  wagę ilości wyki i żyta, mianowicie każdego ziarna po 
90 do 100 hg na  hektar . Najlepiej każde z ziarn wysiewać 
osobno, pierwiej wykę potem żyto, dobrze zawłóczyć i w 
końcu na  lekkich ziemiach zw ało w ać ; naw et i na  cięższych 
ziemiach lekkie zwałowanie obsianej roli nie zawadzi.

Kosić można, gdy wyka dobrze zakw itn ie ;  gdybyśmy 
chcieli zbierać jej nasienie , czeka się aż większość strącz­
ków dojrzeje i wtedy omłaca się razem  z żytem, które łatwo 
od wyki (groszku) oddzielić można. Kośba musi się odby­
wać kosą, pokłady pozostawia się, aby przywiędły, p rze­
trzą sa  i przewraca, żeby dobrze wyschły, gromadzi w wały 
poczem ściąga w kopki. Gdyby w kopkach mieszanka ode­
szła i zaczęła się naw et zagrzewać, rozrzucić jeszcze raz, 
żeby ją  w iatr dobrze przewiał i składać ostatecznie w stogi, 
udeptując jednosta jn ie  w arstw y po sobie następujące.

Mieszanka ja ra  wyki z żytem może dawać na dobrych gle­
bach i w dobre la ta  wcale naw et zadowalniająee masy 
paszy i tak  p. Jo rdan  m iał raz 100 do 140 ct. tnłr. paszy z 
hek tara . Ale ten  sam p. Jo rd a n  podaje w D. landw. Presse 
N. 59 (pod datą z B urg  koło M agdeburgu 17 lipca 1883) 
że go zasiew ja ry  zawiódł w skutek posuchy wiosennej, 
która  na  tam tejszych piaskach we wszystkich jarych  pło­
dach  wyrządziła wielkie szkody, i to samo w mieszance 
jarej wyki i żyta, gdy ozima mieszanka dała  mu całkiem 
zadawalniające wyniki. Z iarna  m ia ł  około 16 centr. metr. 
z hektara.

Zawodność ja re j  uprawy kosmatej wyki doświadczyli 
zdaje się i inni gospodarze i obecnie wszyscy podobnie jak  
p. Jordan, przyznają wyższość jes iennym  zasiewom nad wio­
sennymi, co jak  już nadm ieniłem , je s t  bardzo natura lne  
zważywszy, że wyka kosm ata  uprawioną je s t  wtedy odpo­
wiednio do jej natury i jako roślina  dwuletnia.

Na oziminę zasiewa się wyka kosm ata również z ży­
tem i to jedn i  zasiewają mieszaninę rów nych  ilości wyki 
i żyta podobnie jak  p. Jo rdan , gdy inn i,  między tym i p. 
S c h irm e r  z Neuhaus twierdzą, że lepiej brać tylko ‘/4 wyki 
3Ił zaś wagi żyta. Zdaje się, że ostatni przepis (odpowiada, 
jacy  50 leg. wyki i 150 leg. żyta) będzie najodpowiedniejszy, 
szczególnie, jeślibyśmy zasiewali wykę bardzo wcześnie 
z żytem świętojańskiem albo i bartłomiejskiem. Na źyźniej- 
szych  ziemiach wyka silnie rozkorzeniona przygłuszyłaby 
żyto zupełnie, gdyby była  w większej ilości zasiewaną. Sto­
sunek powyższy je s t  także i z tego względu korzystny, że 
skoszona wyka prędzej wysycha a chociażby naw et i n ie była 
zupełnie dosuszoną, gdy się w stogi ściąga, to znajdująca 
się w niej obficiej Żytna słoma ułatw ia przeciąg powietrza i dos- 
chnięcie — wreszcie karm a bywa lepiej wyzyskiwanąjako mniej 
skoncentrowana, zawartość bowiem procentowa w związki 
odżywcze zniża się przez zwiększenie ilości słomy żytnej 
która  jako twardsza zmusza także bydło do starannie jszego  
przeżuw ania  podanej karmy.

Mieszankę wyki kosmatej z żytem świętojańskiem 
można kosie jeszcze tej samej jesieni w październiku, a n a

wiosnę poraź drugi, poczem jeszcze dać może porost na 
nasienie albo na  paszę. W zm iankow any p. S ch irm er  z Neu­
haus podaje w tym względzie (D. landw. Presse  N. 51 b. r.) 
co nas tępu je :  „Zagon jeden  skoszony został w październ iku  i 
wykę na karmę zieloną spasiono. Jed en  morg dał 120 centnarów 
zielonej paszy. Ten sam  zagon jest  obecnie (p. Schirm er 
pisał około 20 czerwca) skoszony i mieszanka wisi na koz­
łach, reprezentując 35 centr. siana mieszankowego na morg. 
Wyka skoszena odpuszcza i jak Bóg pozwoli, to wyda je sz ­
cze nas ien ie1'. Jestto  ogromny plon, bo gdy przyjmiemy 
że na  120 centr. zielonej paszy może być około 24  cent. 
siana, to plon cały z jednego m orga (pruskiego) w sianie byłby 
około 60 centnarów czyli 120 centn. metr. suchej paszy 
z hek ta ra .  P lon taki wydaje się przesadzony, może zaszła 
jak a  pomyłka druku i dlatego przytoczyłem źródło, gdzie 
spraw ozdanie  p. Schirm er w oryginale  można odczytać. 
In n i  sprawozdawcy podają zbiór tylko w furach, nie można 
więc dojść jaką właściwie wysokość dosięga plon ozimej 
mieszanki, w każdym razie będzie większy jak jarej i więk­
szy jak  każdej innej mieszanki lub rośliny na  zieloną i suchą 
paszę używanej. Już cyfra p. Jo rd an  wskazuje na  plon 
bardzo znaczny, jeżeli więc ozima mieszanka da o l/a więcej 
to mamy roślinę, która na  lekkich ziemiach przewyższa 
zwszystkie inne, bo oprócz obfitości, zdaje się opierać b a r ­
dzo dobrze posusze.

Niektórzy, jak  np. nadinspektor  W ilhelm  z Kładowa 
(koło Kriwitz w Meklenburskiem) nie koszą mieszankę wyki 
z żytem  w jesieni, ale w 6 —8 tygodni po zasiewie spasają 
krowami lub owcami. Na wiosnę mieszanka odras ta  dosko­
nale, może być raz  koszoną w maju i w końcu jeszcze daje 
nasienie.

Zeby się nie odsiała, zalecają płytkie spokładania  po 
zbiorze, ażeby spowodować powschodzenie wypadłych ziarn, 
poczem przeorana niszczeje zupełnie.

Uwzględniając wszystko, co o wyce kosmatej wiadome, wy­
nika, że uprawę tej rośliny i to przeważnie jako oziminy, nale­
żałoby próbować i to nietylko na lekkich piasezystych g ru n ­
tach, ale także w okolicach z cięższą ziemią jak np. na 
Podolu.

Zalety wyki kosmatej są:
1) Udaje się na najlichszych ziemiach, bo na  takich, 

gdzie tylko jeden  żółty łub in  można jeszcze  z niejakim 
skutkiem zasiewa.

2) Daje w takich razach  plony obfitsze od łubinu 
nietylko w zielu (sianie), ale i w ziarnie.

3) Ziarno je s t  doskonałe na karmę, też żadnej szko­
dliwej goryczy.

4) Skarm ianie  wyki kosmatej czy w mieszance, czy 
czystej, nie przedstaw ia tych  niedogodności, co skarmianie 
łubinu, którego użycie wywołuje u owiec chorobę niebez­
pieczną, zwaną lupinozą.

5) P os iana  jako ozimina wschodzi niezawodnie i nie- 
obawia się ani mrozów ani posuch wiosennych.

6) Daje karm ę zieloną lub pastwisko już  w jesieni, 
a pomimo tego odrasta doskonale na wiosnę, dając znowu 
karmę i jeszcze nasienie.
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7) Skoszona wysycha szczególnie w mieszance z ży­
tem  bardzo prędko i nie kruszy się.

8) W ysuszona daje obfitą i pożywną karmę.
Żeby dać wyobrażenie o wartości pokarmowej wyki 

kosmatej przytoczę w końcu analizę wykonaną w Regens- 
waldzie przez p. dr. T r o s c h e ,  który ją  umyślnie do ana­
lizy upraw iał na najlżejszym piasku. Analizował ją  w trzech 
formach, jako siano skoszone podczas kwitnienia (kol. A), 
jako słomę pozostałą po omłocie ziarna (J?) i ziarno (C); 
Ola porównania dodaje w kolumnie Z), skład najlepszego 
siana z wyki pastewnej podług dra. 10/ olff.

Skład je s t więc następujący:
A B O D

10-1 -  U -S  —  16-4 -  16-7
8 -l _  4-8 -  8-1 -  9.8

24-4 — 6-5 —  26-0 —  19-3
2 7 5  — 40-2 9 .6  — 23'4

W o d y ......................
Popiołu . . . .
Surowego proteinu  
Surowego włókna .
B ezazotnych  ekstra­

k to w y c h  materyi 27.9 —  36'1 — 4 3 -5 — 28'5
Surowego tłuszczu  2 ‘0 —  1*1 —  1'4 2.3

Pożyw nością  zdaje się więc wyka kosmata przew yż­
szać bardzo znacznie wykę pastewną.

W. T.

Hodowla nasion w Niemczech.
Podczas piątego wędrownego zgromadzenia członków 

niemieckiego związku ogrodników w Frankfurcie nad Menem 
dnia 20 września b. r. referował p. Ludwik Molier redaktor 
czasopisma „Deutsche G artner Z eitung“, o „teraźniejszem 
położeniu niemieckiego ogrodnictwa handlowego i środkach 
dalszego jeszcze rozwoju11. Referent słusznie z dumą 
podniósł, że pracą i inteligencyą Niemcy nietylko podnieśli 
u siebie w ogóle ogrodnictwo, ale rozwinęli handel ogrod­
niczy do tego stopnia, że obcą konkurencyę w niektórych 
specyalnościach całkowicie, w innych po większej części 
zwalczyli nie tylko u siebie, ale i za granicam i Niemiec, 
skutecznie z Francyą i Anglią konkurując. Co do handlu 
zaś nasiennego zajmują Niemcy pierwsze miejsce tak obrotem 
jak  i własną produkeyą. Dla dania wyobrażenia naszym 
gospodarzom (bo ogrodników dalej patrzących u nas 
niem a!), jakie obszary poświęcane bywają hodowli nasion, 
Przytoczymy kilka pozycyi, wspomnianych przez p. Molier 
w jego referacie. I  tak :

B r a c i a  D i p p e  w Quedlinburgu hodują nasiona na 
7400 m orgach, z których w rokn bieżącym (1884) obsia 
nych było 320 morgów fasolami, 240 m. grochami, 220 m. 
pietruszką i cykorya, 200 m. m archwią, 200 m. sałatą i w 
podobnym stosunku innymi jarzynam i, 400 m. służy do ho­
dowli nasion kwiatowych, z czego przypada na same astry 
200 morgów, na płomyki [Phlox) 20 m., na resedę 72 m., 
na groszek pachnący 40 m. Zakład zatrudnia około 1000 
ludzi.

Prawie na taką samą skalę hoduje nasiona H e n r y k  
M e t  te , oprócz niego zaś jeszcze jest w Quedlinburgu wielu 
hodowców na wielką skalę.

Produkcya nasion w Quedlinburgu i A scherslebenw  osta­
tnich latach, biorąc liczby przecięciowe i krągło, wynosiła ro­
cznie około 50000 eentn. nasienia buraków cukrowych, 1200 
cntn. nasienia cebul, 8000 cntn. grochów, 6000 chtn. fasol 
800 cntn. sałat, 800 cntn. pietruszki, około 500 cntn. rezedy, 
i w tym stosunku inne.

W E isleben mają pp. G i i n t h e r  et C o m  p. około 1000 
morgów pod hodowlą nasion i taki sam obszar uprawiany bywa 
na ich polecenie przez mniejszych hodowców. F e r d y n a n d  
K a i s e r  i b r a c i a  mają przeszło 800 morgów w kulturze, 
każą zaś uprawiać na 100 morgach u obcych. Ogółem bio­
rąc," było podczas bieżącego roku w samem Eisleben około 
5000 morgów w uprawie pod nasiona, z czego było wzięte 
2300 m. pod buraki cukrowe, 250 m. pod ogórki, 300 m. 
pod grochy, 250 m. pod pieszą fasolę, 250 m. pod sa ­
łaty, 200 m. pod cebule, 100 m .pod różne kapuściane roś­
liny (kalafiory, galerepy, kapusty głowiaste i t. p.). W naj­
bliższej okolicy Eislebenu było oprócz tege 4 5000 mor­
gów w uprawie w celu produkcyi nasion.

P. Molier przytoczył tylko powyższe przykłady, a mógł 
wziaśc ogromne cyfry jeszcze z E rfartu  i z Arnstadtu, ale 
nieuczynił tego, bo rozwój kolosalny tam tejszej produkcyi 
nasiennej jest za dobrze w Niemczech a nawet i za granicą

znany. . . .  . . .
Obrotnością handlową doprowadzili Niemcy swoj han­

del do tego stopnia rozwoju, że dotychczasowa produkcya 
już im nie starczy. Jako jeden  ze środków, który do po­
myślności handlowej przyczynił się wielce, je s t podług p- 
Molier bardzo rozwinięta metoda katalogów, które pobu­
dzają do kupna koła najszersze. Co do katalogów ma racyę 
p. Molier, bo istotnie katalogi niemieckie są coraz dosko­
nalsze i ozdobniejsze, a ceny czy to nasion, czy roślin nie 
są bynajmniej przezto wyższe. Niemcy nauczyli się w iele 
od Anglików (C arter!) i Francuzów (Vilmorin-Andrieux!), 
którzy swymi pysznie ilustrowanym i katalogami z najdalszych 
kończyn świata kupców śsiągają. Jeżeli porównamy katalog 
naszych ogrodników (może który warszawski wyłączywszy) 
to prawdziwie złości biorą na takie zacofanie i niedbalstwo 
bo nie mogę powiedzieć skąpstwo, niektórzy bowiem nawe, 
bardzo wiele na katalogi wydają. Ale cóż, kiedy w katalogu 
tyle błędów, taka często dziwaczna polszczyzna, a do tego 
ceny tak wysokie, że pomimo woli budzi się niedowierzanie 
i — zamawia się za granicą.

Większe handle przedają oprócz tego w Niemczech 
(w Austryi hr. Attems’a zakład w St. Peter pod Gracem> 
podług wartości użytkowej, co przy kupnie nasion w arzy­
wnych, rolniczych i leśniczych, bardzo wielką rolę odgrywa 
i niejednego decyduje do kupna za granicą, a nie u nas 
w nadzieji, że będzie w iedział co kupuje.

Możnaby to mieć i u nas, wszak mamy stacyę oceny 
nasion w Dublanach, ale czy wielu gospodarzy korzystało 
z niej przy kupnie nasion?
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Wiadomości z Oddziałów.
Z Oddziału przem yślańskiego

(W  sp raw ie  s ta c y i b u h a jó w  eubw eneyonow anych .)

Sprawą bez w ątpienia  dziś kraj żywo obchodzącą jes t  
sprawa podniesienia rasy  bydła naszego. Otóż Oddział prze- 
myślański uw ażał za stosowne podnieść głos w tej mierze 
i składając swoje sprawozdanie  komitetowi we Lwowie 
przedłożył wadliwość użycia subwencyj na wynajmowanie 
stacyj buhajów dla krów włościańskich.

Oddział przemyślański ganiąc dotychczasową p rak ty ­
kę wynajmowania buhajów, oparł się w tem swojem tw ier­
dzeniu na  kilkoletniej bezowocnej praktyce w naszym 
powiecie, a p rzynajm niej mniej owocnej, niżby można się 
spodziewać po sowicie udzielanej na ten  cel subwencyj.

Stacye do tych czas są formowane po większej części 
tam tylko, gdzie Oddział znalazł pewność wype łn ia n ia  wa 
runków instrukcyą komitetu przepisanych i gdzie ma świa­
domość o szlachetności obory. A ponieważ tu idzie o coś 
więcej, bo głównie o rasę  odpowiednią buha ja  wynajęte­
go dla krów okolicy, więc Oddział przemyślański chcąc 
temu zaradzić uważa za jedynie praktyczne użycie subw en­
cyj n azak u p n o  buhajów i tych rozdanie pod zaręczeniem na 
stacye.*)

P rz y  podziale powiatu n a  sfery z odpowiednią do 
nich rasą  buhajów  może być ta  sama pewność wypełniania  
warunków i u trzym ania  buhaja, jaką  ma obecnie Towarzy­
stwo, a skutek będzie daleko większy. Buhaj spłodzony 
w kraju w oborach niekoniecznie pierwszorzędnych, 
w których zaraz i eena je s t  m niejsza, może być nabyty za 
mało co większy fundusz, szczególnie przy dzisiejszem ta- 
n iem  bydle, za jakie  150 — 200 zł. w. a.

Taki buhaj dany czy to właścicielowi obszaru dwor­
skiego, czy księdzu proboszczowi, czy też bogatszemu go­
spodarzowi we wsi pod warunkiem, że jeżeli w ciągu 
d w ó c h  l a t  wykaże odlatowanych n im  krów 120, jest jego 
własnością, chętnie będzie poszukiwany, a warunki łagodne 
dadzą tu i tę korzyść, że obory większe, które dziś n iem ają  
zbytu na  swoje buhajki, będą mogły w ten sposób je  sprze­
dawać i wsie niemające znów możności nabycia dobrych 
buhajów i tem sam em  i podniesienia rasy swego bydła, 
będą mieli ułatwienie takiego nabycia.

W ykonanie opieki nad urządzonemi w ten  sposób stacya- 
mi w powiecie może być takie sam ejak  dotychczasowe, że 
nietylko Oddział czuwa nad niemi ale i pan inspektor spraw ­
dza, czy w arunki instrukcyą przepisane są ściśle wykony­
wane i czy buhaj należycie jest utrzymany.

Komunikując działanie  przemyślańskiego Oddziału 
Szanownej Redakcyi m iałem  n a  względzie nie tylko w aż­
ność proponowanej reformy ale i to przekonanie, iż każda 
taka  zmiana może w ten  czas przynieść korzyść, jeżeli 
pierwiej dobrze je s t  zbadana i przez ludzi dobrej woli n a ­

* )  J e ż e l i  n a s  p a m ię ć  n ie  m y li, ro b io n o  ju ż  z te m  p ró b y , a le  w y ­
n ik  b y ł  p o d o b n o  b a rd z o  n iep o m y śln y .

leżycie oceniona a to najła tw iej daje się osiągnąć za pomo­
cą pism  fachowych jak „Rolnik" i „Tygodnik rolniczy." 

Czupernosów 17. lis topada 1884.

A leksander W ybranow ski.

Z Oddziału sanockiego.

P r o t o k ó ł

g dnia 1. w rześnia 1884 sp isany tv B rzozow ie p rzy  prem io­
w aniu  bydła w łościańskiego z  pow ia tów  sanockiego , 

brzozowskiego i  liskiego.

W ybrany przez Oddział Towarzystwa gospodarskiego 
z Sanockiego kom itet złożony z pp. J a n a  Kantego Dydyń- 
skiego jako przewodniczącego, Edwarda Duniewicza jako 
sekretarza, Rudolfa Reizensteina, Kazim ierza Wiktora, F e ­
liksa Gniewosza i Teofila Ostaszewskiego jako członków, 
postanowił urządzić w dniu 1. września  1884 r. w Brzozo­
wie przegląd bydła włościańskiego wraz z premiowaniem 
i jakkolw iek  Komitet centralnego Towarzystwa gospodar­
skiego we Lwowie odmówił przeznaczonej na  ten cel sub- 
wencyi, to jed n ak  komitet zebrał z prywatnych składek p e ­
wną jakkolwiek nieznaczną kwotę do premiowania bydła, 
licząc na to, że cen tra lny  komitet Towarzystwa gospodar­
skiego we Lwowie uwzględniając  powody, które Oddział 
Tow. gosp. w Sanoku do urządzenia Ggo przeglądu bydła  
wraz z premiowaniem skłoniły, a mianowicie, że w obec ro­
zesłanych do wszystkich gm in  i obszarów dworskich ogło­
szeń, niepodobnem było odwołać ustanowionego już pro 
g ram u przeglądu bydła  —  zechce dodatkowo przeznaczoną 
już  poprzednio subwencyę udzielić tern bardziej,  że do po­
większenia funduszu do prem iow ania bydła, przyczynił się 
w znacznej części Oddział Tow. gosp. w Sanoku.

Do przeglądu bydła przyprowadzono przeszło 800 
sztuk bydła przew ażnie  z powiatu brzozowskiego, w części 
z powiatu sanockiego. —  Komitet miejscowy zaprosiwszy 
de grona sędziów W W . Teofila Ostaszewskiego, Rudolfa 
Reizensteina, Kazimierza W iktora, Feliksa Gniewosza, Jan a  
Kantego Dydyńskiego i E dw arda Duniewicza oddał czyn­
ność prem iowania  bydła w ręce tej komisyi, która wybraw­
szy przewodniczącym W go Teofila Ostaszewskiego, a sp ra ­
wozdawcą Wgo Kazimierza Wiktora, przystąp iła  do n as tę ­
pującego rozdania n a g r ó d :

Z sprowadzonego bydła uznano za odpowiednie do 
p rem iowania 33 sztuk krów i 18 sztuk jałownika.

Z krów otrzymały nagrody :
1. Krowa czerwono-srokata, 6 la t  mająca, rasy  

szwajcarskiej, 12 punktów mająca, własność Józefy 
Zakrzewskiej ze Wzdowa, otrzymała nagrody 4 du­
katy w wartości . . • • • • 20 zł-

2. Krowa czarna, 2 lat mająca, rasy  krajowo- 
holenderskiej,  12 punktów mająca, własność Paw ła  
Najdeckiego z Jasionowa, otrzymała nagrody 3 dukaty
w wartości . . . • • • • ^  »
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3. Krowa czerwono-srokata, 6 lat m ająca, rasy 
krajowo - berneńskiej, 11 punktów mająca, własność 
Franciszka Wanieca ze Starejwsi, otrzymała nagrody
I dukat =  . . . . . . . 5 zł-

4. Krowa czerwono srokata, 5 lat mająca, rasy 
jak poprzednia, własność Zofii Florek z Górek, punk­
tów 11 mająca, otrzymała 1 dukat w wartości . 5 „

5 Krowa czerwona, 7 lat mająca, rasy jak po­
przednia, 11 punktów mająca, własność Jozefa Czer­
neckiego z Starejwsi, otrzymała nagrody 1 dukat =  5 „

6. Krowa czarno-srokata, 8 lat mająca, rasy kra­
jowej, 11 punktów mająca, własność Michała Gontek
z Humnisk, — 1 dukat — ■ • • 5 e

7. Krowa czarna 6 łat mająca, rasy krajowej,
I I  punktów mająca, własność Józefy Śruby z Brzozo­
wa 1 dukat =  . . • • • 5 „

8. Krowa czerwono-srokata, 7 lat mająca, rasy 
krajowej, 11 punktów mająca, własność Wincentogo 
Siwaka ze Zmiennicy, 1 dukat =  . - • 5 „

9. Krowa ezarno-srkata, 7 lat mająca, rasy kra- 
j°wej, 11 punktów mająca, własność Michała Dąbro-
wiaka ze Wzdowa 1 dukat — . . .  5 „

10. Krowa czarno-siwa o lat mająca, rasy krajo­
wej, 10 puuktów mająca, własność Jana Kędry ze Sta­
rejwsi 1 dukat =  . • • • • • 5 „

11. Krowa czarna, 8 lat mająca, rasy krajowej 
berneńskiej, 10 punktów mająca, własność Agaty Ger­
mańskiej z Jasionowa 1 dukat =  . . 5 »

12. Krowa czerwono-srokata, lat 5, rasy jak po­
przednia, 10 punktów7 mająca, własność Jana Błądziń- 
skiego z Grabo w nicy 1 dukat =  • • 5 n

13. Krowa czerwono-srokata, lat 6 rasy krajowo- 
berneńskiej 1« punktów, własność Józefa Bielawskiego
z Brzozow:a 1 dukat =  . . • • ■ 5 „

14. Krowa czarno-srokata, 8 lat, rasy jak  poprze­
dnia, 10 punktów, własność Józefa Bymarowicza z Trześ- 
niowa 1 dukat =  . ^ „

15. Krowa czarno-srokata, lat 7, rasy jak poprze­
dnia 10 punktów, własność Stanisława Haduch z Jać ­
mierza ^ ii

16. Krowa siwa 8 lat mająca rasy krajowej 10 
punktów7, wTłasność Grzegorza Liczka z Turzegopola
1 dukat =  . • 3 „

17. Krowa czerwono-srokata, 6 lat, rasy krajowo- 
berneńskiej, 10 punktów7, własność Macieja Proroka
z Trześniow7a 1 dukat — ■ • ■ 5 „

18. Krowa czerwona, 6 lat mająca, rasy jak  po­
przednia, 10 punktów, własność Wojciecha Kędry
z Bukowa 1 dukat =  ■ • • • 5 „

Z jałownika otrzymały :
1. Jałówka czerwona, l ‘/i lat rasy krajowo-ber- 

neńskiej, 12 punktów, własność Wincentego Śruby
z Turzegopola otrzymała nagrodę 2 dukaty =  . 10 „

2. Jałówka czerwono-łysa, l ’/j lati rasy juh po­
przednia 10 punktów, własność Mateusza Smolenia
z Jasionowa 1 dukat . . • • • 5 »

3. Jałówka czerwono-łysa, 1 r o k , rasy jak po­
przednia, 10 punktów, własność Anny Folczyk z Jać­
mierza 1 dukat . . . . . .  5 zł.

4. Jałówka czerwono-srokata, 1V2 laf, rasy jak po­
przednia, 11 punktów, własność Pawła Michalskiego
ze Zmiennicy 1 dukat =  . . . 5 „

5. Jałówka czerwona, lat 2 mająca, rasy jak  po­
przednia, 10 punktów, własność Wojciecha Ostrowskiego
ze Starejwsi 1 dukat =  . . . .  5 „

6. Jałówka czerwona, 1 rok, rasy jak poprzednia,
10 punktów, własność Marcina Władjki ze Wzdowa,
1 dukat =  „ . . . . . . 5 „

7. Jałówka czerwono-srokata, lat 2, rasy jak po­
przednia, 10 punktów, własność Kazimierza Śmietany
ze Wzdowa, 1 dukat =  . . . . 5 „

8. Jałówka czerwono-srokata, 1 rok, rasy jak 
poprzednia, 10 punktów, własność Wojciecha Miciaka
z Brzozowa, 1 dukat =  . . . .  5 „

Razem 157 zł. 
Wobec szczupłości funduszów, komisya ograniczyć się 

musiała tylko do wyboru jak najlepszych sztuk, jakkolwiek 
zauważy, że okolica brzozowska obfituje w bardzo doborowe 
do chowu zdolne bydło, przeważnie rasy szw jcarskiej.

Przy premiowaniu obecnym był także prezes Oddziału 
Tow. gosp. z Sanockiego Wny Zygmunt Janowski.

Na tem protokół zakończono.
Teofil Ostaszewski.
R u d o lf Reizenstein.
K anty DydyńsJci.
Edw ard Duniewics.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Z koła posłów  polskich do rady pańsw a w W ie ­
dniu. Na pierwszem posiedzeniu członków koła, odbytem 
5 grudnia b. r. zainterpelował p. Dawid Abrahamowicz 
członków komisyi podatkowej, dla czego przedłożony przez 
Rząd przed trzema prawie laty projekt do ustawy o odpisy­
waniu podatku gruntowego z powodu klęsk elementarnych, 
w plonach wyrządzonych, dotychczas przez komisyę nie 
został załatwiony. Mówca uzasdnia potrzebę ustawy i jej 
ważność, uznaną zarówno przez Sejm jak i przezreprezen- 
tacyę interesów rolniczych,

P. J a w o r s k i ,  jako przewodniczący komisyi poda­
tkowej odpowiada, że główną trudność nastręczył sam pro­
jekt rządowy, który przez wielu uznany został za nieko­
rzystniejszy od obowiązujących dotychczas przepisów Nad­
to podniesiono w komisyi różne żądania, na które repre­
zentanci Rządu zgodzić się nie chcieli. .Rzecz ta stoi obe­
cnie tak, iż p. Jaworski natychmiast po przyjaździe do Wie- 

! dnia jako przewodniczący komisyi wezwał referenta tej 
sprawy, p. M e ż n i k a ,  ażeby w jak  najkrótszym czasie 
przedłożył projekt w mowie będąezej ustawy. Wewaniu te-
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mu przyrzekł referent uczynić „zadość,“ z tąd też jes t  pe­
wność, że komisya już w krotce zajmie się tą  ustawą.

Dziennik Polski.

W a r s z a w s k ie  T o w a r z y s tw o  og ro d n icze . Po­
wszechnie panuje u nas wGalicyi, przynajmniej wschodniej tej­
że połowie, przekonanie że w Królestwiewszelkie Towarzystwa 
prosperują, licząc tysiącami ezłonków, że więc prezesowie 
względnie zarządy Towarzystw tamtejszych nie potrzebują 
się kłopotać przy rozdawaniu czynności w zakres Towarzy­
stwa wchodzących ani skąpić funduszami. Tymczasem jak- 
daleko sięgała korona polska, zdaje się być wszędzie to sa­
mo mianowicie, że Towarzystwa niczem nie krępowane, 
dozwolone i mogące się najświetniej rozwijać, mogące 
uczęstnikom przynosić nawet znaczne korzyści, chromają z 
braku udziału, a jeżeii i świecą, to dzięki usilnej pracy 
niewielu. I tak warszawskie Towarzystwo ogrodnicze, które 
urządza tak piękne wystawy, składa się ze 119 członków 
i, co bardzo cechujące, członkami są przeważnie mieszkań­
cy Warszawy, gdy z pomiędzy obywateli ziemskich n a l e ż y  
tylko bardzo niewielu do tego Towarzystwa, stojącego więc 
nie wielkiemi siłami a pracą kilku zawód miłujących cso- 
b istości.______________________________

O G Ł O S Z E N I  A.
Patenty wyrabia i ułatwia 
tychże spożytkowanie urzędo- 
wnie koncesyonowane przy­
wilejowe biuro

jT -i x  S  O  IE3I IEj <35 O  O  3P-
inżynierowie, Wien, I- Maximilianstrasse 5.

(3— 8).

Ś w i n i e
P o l a n d - C h i n a

półkrwi,
przy intenzywnem karmieniu dochodzące w 6 miesiącach 
do dwóch cetnarów ciężaru. Prosięta po knurze Poland- 
China czystej krwi z angielskiej lochy przedaje po 12 złr

P a n i  Zirik
w Altlengbach (NiższaAustrya). (3

■;f€3-€>€3-€3-<
S t a d o

z 20 do 40 młodych krów
albo wysoko cielnych jałówek

ze zdrowej dworskiej stajni

poszukuje się cło kupna.
U w zględnia się zarówno bydło rasow e jako też  dobrze hodowane 
bydło  krajow e. Oferty łaskaw e z opisem  zw ierząt i podanem i 

cenam i u p rasza  się nadsełae  pod cy frą :

p j ,  8 4 1 .  do R udolfa  M osse,
W ien I . Seilerstdtte 2.

f e ^ 3 -Q - € > g » - 0 4 0 -€ 3 -0 ^

Nakładem księgarni G u b r y n o w i c z a  i S c h m i d t a  w e Lwowie
został wydany:

Kalendarz rolniczy 1885
3 3 r a  _A_-u.a profesora szkoły rolniczej w Dublanach.

C ena eg z em p la rza  o p r a w n e g o  w  p ł ó t n o  1 zlr. 6 0  ct.
W tejże księgarni zostały wydane:

B a ra ń sk i Dr. Chów koni
K reto w icz . Kucie koni • • , ' , ' \  '
M orelow sk f Dr. Ustawy o zaraźliwych chorobach i o księgosuszu
O rleck i Dr. Obrona własności polnej 
P a tz ig . Praktyczny rządca ekonomiczny 2 tomy

6 złr. 80 ct.


